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SKODA dnia I Czerwca 1831 rokn  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P r a w o  z a p a d łe  aa  d n iu  w c zo ra js zym .

I zb a  S e n a t o r s k a  i  I zba  P o s e l s k a .
Na wniosek Rządu Narodowego i po wysłuchaniu 

zdania Komissjów,
Zważywszy , iż uk ła d  z ludem S tarozakonnym 

w Królestwie Polskiem względem opłaty za uwol­
nienie go od osobistej s łużby wojskowej w r .  1817 
zawar ty ,  polegał  na postanowieniach wydanych bez 
udzia łu  Izb se jmowych,  a nawet  nad zakres  dekre tu 
z dnia 7 Stycznia 1817 r .  rozciągnięty został.  Zwa­
żywszy oraz , iż wrysokosć opłaty rek ru towego nie 
odpowiada powiększonej dziś sile zbrojnej  narodowej;  
postanowiły i rtsmi- wią t o  -nnst.jpuje :

Al t. I- Uk ła d  z ludem Starozakonnym o uwolnie­
nie go od osobistej s łużby wojskowej , pod dn iem 
6 Sierpnia 1S17 r .  zawar ty ,  równie jak postanowie­
n i e  Namiestnika królewskiego z dnia 6 Grudnia tegoż 
roku  , wysokość opłaty rekrutowej  od Starozako,  - 
nych. mieszkańców stolicy oznaczające , niniejszćm 
uchylone zostają.

Art .  2. Lud  S tarozakonny w Królestwie Polskiem 
ma być uwolniony' przez rok  1831 od osobistej s ł u ­
żby wojskowej.

Art .  3. W miejsce osobistej s łużby wojskowej, 
lud wspoinniony złożyć ma za rok 1831 opłatę - y-  
lównywającą cztery razy wziętemu podatkowi re­
kru tow ego  , jaki b y ł  od niego w poprzednich latach 
pobieranym.  Nadto op łacenie  lakowego podatku ,  
nie ma uwalniać Starozakonnych  od należenia wraz 
z i rnem i  klassami mieszkańców do sk ładki  na wy­
stawienie wojska ,  uchwałą sejmową z dnia 20 Maja 
1831 r .  postanowionej .

Al t. 4 .  Pobór  tej opła ty,  od której  s łużba czyn­
na wojskowa uwalnia ochotnika wraz z Żoną i dzie­
ćmi , odbywać się będzie stosownie do zasad j ak ie  
Rząd  Narodowy za najwłaściwsze uzna.

Art .  5. Wyko na n ie  niniejszej  Uchwały poleca 
się Rządowi Narodowemu.

Niniejszą Uchwałę po nadaniu jej przez Izbę S en a­
tor ską i Izbę Poselską mocy prawa,  zalecamy i roz ­
kazujemy umieścić w Dzienniku Praw,  oraz przesłać 
do Senatu,  Kommissji  Rządowych i wszystkich władz 
k ra jowych;  a w szczególności  zalecamy Kommissyj 
Rządowej  sprawiedliwości ,  prawo niniejsze jako ma­
jące wszelką moc obowiązującą ogłosić.

Dan  w Warszawied.  31 Maja 1831. ; j 
P rezydujący  *  Senacie ( p od : )  M ią c zy u sk i .  > 
Sekreta rz  Senatu (pod p i sano )  A iem cew icz .  
Mar:  Izby Poselskiej ( p o d ) W ł . H r .  Ostrowski .  
Za Sekr : I .  P.  (pod) Walenty Z w ie rko w sk i  Dep:

Cyr:  VIII M. S. W.

P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H  
z d n ia  31 M a ja .

I z b a  S e n a t o r s k a .
O godzinie L2tćj w po łud n ie  zebrali  się Sena toro­

wie w sali t ronowej  i zasiedli k rzes ła  właściwe.
J.  U. Niemcewicz Sekretarz Se na t u ,  odczytał  l i ­

stę obecności ,  z której  się okaz a ł o ,  iż na posiedze­
nie przybyć raczyl i :  — Prezydujący (Sena to r  Woje­
woda) M ią c z y ń s k i .  Senatorowie Bi skupi :  P łock i  
P r a z m o w s k i ,  Lubelski  D z ię c ie h k i  i Augustowski 
M a u u g i e w i c z .  Senatorowie Wojewodowie:  A. Gl i­
szczyński ,  M. Kochanowski i M. Wodziński .  Se ­
natorowie Kaszte lanowie:  S. Hrabia  Małachowski ,  
W. Hrabia  Męciński , A. Hrabia Bniński , J.  Hrab ia  
Po le ty ł ło  , A. Bronikowski ,  P.  Wichlińsk-i, M. H r a ­
bia Po tock i ,W .  Reinbiel iński ,  A.W. Bieńkowski ,  J. 
Hrabia Biel iński ,  T .  Hrabia Łubieński  ( J ene ra ł  Bry­
gady dowodzący korpusem w czynnej armji ) ,  F .  L e ­
wińsk i ,  F .  Woźnick i  (To cu d!  j e s t  więc nadz ie ja ,  
że i Zamojski przyjedz ie ) ,  K. Koźmian,  J.  Hrabia  
Krasiński ,  (Pu łkownik Gwąrdj i  Narodowej Miasta S. 
Warszawy) L. Dem bo ws k i ,  F .  So ł tyk  i F.  Wężyk.

Po odczytaniu p rotokółów dwóch poprzedn ich  po­
s i edzeń ,  Prezydujący  zagai ł  obrady,  oświadczając,  
l e  Sena t  z porządku dziennego zajmować się ma pro-



je.ktcm d o p ra w a  o podAtku rekru tow e  zwaneitt,  któ* 
xy  Izraelici  polscy dotąd opłacali  i nadal opłacać 
mają.  Bardzo krótka dyskussja po świat łym głosie 
wprowadzającego p ro jek t  w imieniu Komissyj Sejmo­
wych Senatora Wojewody Wodzińskiego,  doprowadzi­
ł a  do prawie jednomyślnego przyjęcia pro jek tu ;  sain 

ko Senator  Kasztelan _Bi{mkowski dał  ne- 
j e s t ,  przeciwko projektowi .

Po czem Prezydujący zaprosi ł  Senatorów do sali 
prywatnych posiedzeń Senatu , ce lem wyboru lOciu 
kandydatów do godności Senatorskiej  na 5 wakują­
cych k r z e s e ł ,  Senatorów Kasztelanów.

I z b a  P o s e l s k a .

Marsza łek  Sejmowy p« zagajeniu posiedzenia o- 
świadczył ,  iż Jan Hr.  Ledóchowski  ina nader  ważny 
wniosek przedstawić Izbie ,  na co gdy Izba zezwoliła , 
w niósł  tenże Poseł ,  źe uważa za obowiązek w imieniu 
Narpdu oświadczyć zadowolnienie i wdzięczność tak 
Wojsku narodowemu jako i Wodzowi Naczelnemu za 
poświęcenie się i dokonane przysługi .  Izba j e dno­
myślnie na to zezwoliła i podziel i ła uczucia Posła 
Jędrzejewskiego.

Poseł  Ziemęcki zwróci ł  uwagę Izby,  że akt  podo­
bny  narodowy powinien z obu Izb wypływać.  Mar­
szałek przeto w skutek życzenia Izby,  wysłał  Depu-  
tacją do Senatu , złożoną z Posłów Swidzinskiego i 
Słubick iego, z u w iadomieniem o uchwale Izby Posel­
skiej .  Tymczasem Izba zajmowała się pro jek tem 
wewnęt rznego regulaminu swego; w trakcie sprawo­
zdania przez Dep :  Wołowskiego,  wróciła Deputacja 
z Senatu i oznajmiła , iż Bracia starsi dzielą uczucia 
Cz łonków Izby Poselskiej ,  że z grona Senatu Depu ta ­
cja do wojska wyznaczoną została z Wojewody Mią- 
czyńskiego Ks. Biskupa Lubelskieąo i Kasztelana Hr.  
Krasińskiego;  nakoniec,  że dziś w wieczór o Gtej D e ­
putacja ta wraz z Deputacją Izby Poselskiej pragn ie  
ułożyć akt wzmiankowany.  Marszałek wyznaczył  D e ­
putacją z Izby Poselskiej  po j ednym Członku z k a ­
żdego Wtwa złożoną z Posłów i Deputowanych : Li*- 
dóchowskiego Jana,  Małachowskiego Gustawa, Zielin- 
skiego,Swirskiego,  Witkowskiego Konstantego,Zwier-  
kowskiego,  Zalewskiego i Bykowskiego.

Izba w dalszym ciągu zajmowała się rozslrząsa- 
nicm pro jektu ,  k tóry po doznaniu n iektórych zmian, 
jednomyślnością p rzyję ty  został.

Sessja solwowąna na dzień nas tępny gouzinę 9tą

Przybvli  wczoraj  późno na sessją i komple t  me 
mógł  rozpocząć obrad z tego powodu wcześniej ; 
Posłowie i Deputowani  J J W  Wżni : Plichla , W i t k o ­
wski ; K l em en s ,* Swidz ińsk i , Cza r no ck i ,  Zawadzk i ,

j Wiszniewski.  IWżn y  
Ja b łońsk i ,  od dawna nie widziany w gronie I \epie» 
zentantów,  gorl iwie zajmował s ię ,  jak widać,  urzę- 
dowemi obowiązkami , i wczoraj do p ie ro ,  r aczył  
Izbę zaszczycić swoją bytnością!!

Rząd Narodowy zawiadomiony będąc na dniu 29 
z. m. przez Naczelnego W o d z a ,  że Je n e r a ł  G u b e r ­
nator  Miasta Stoł .  Warszawy napi sał  do tegoż list 
ubliżający powadze Naczelnego Wodza,  postanowił  
w dniu 29 z. m.  na przedstawienie Naczelnego Wo­
dza uwolnić Je ne r a ła  piechoty Krukowitckiego od 
dalszego pełn ienia  obowiązków Gubernatora Miasta 
Stoł .  Warszawy,  wydając onemuż dymissją nastę- 
pującą :

RZĄD NARODOW Y 
D o J W . J e n e r a ła  p ie c h o ty  H r.  K r u k ó w  ieckiega.

Powodowany przedstawieniem Wodza Naczelnego 
S i ły  Zbrojnej  Narodowej pod dniem dzisiejszym dp 
Rządu Narodowego ncz yn ionem ,  Rząd Narodowy 
widzi się w potrzebie uwolnienia J W .  Je n e r a ł a  od 
urzędu Guberna tora  Miasta Stołecznego Warszaw'y, 
który dotąd sprawowałeś .  — Zechcesz Pan Je ne r a ł  
tymczasowie zdać powierzone mu obowiązki na ręce 
Yice -Guberna tora  Pana Pułkownika Kamieńskiego,  

w Warszawie d. 29 Maja 1831 r .
P rezes  Rządu 

(podpisano)  A, X. CZARTORYSKI ,  
I tadzca Sekre ta rz  Jlny Rządu

(podpisano) And- PLich ta .
Żądanie Jene r a ła  Krukowieckiego o uwolnienie gp 

od obowiązków G ube rn a t o ra ,  przysz ło  do Rządu 
Narodowego , już po przesłaniu mu dymissji  na ręce 
Naczelnego Wodza.

J e n e r a ł  G ubernator  M . S .  W  a rsza w y .  
Częstemi powodowany przedstawieniami , że mimp 

surowych zakazów, ludzie nieprawych zysków chciwi 
dopuszczają się defraudacji  w ódk i ,  przez’co miasto 
na n ie porządek ,  a ska rb  publ iczny na znaczną na ra­
żają s t r a t ę ,  ponawiam po raz ostatni najostrzejsze 
na defraudujących wódkę postanowien ia ,  z ostrzeże­
n ie m ,  że uchybiający takowym pod sąd wojenny od­
dany ,  i według całe j  surowości praw wojskowych 
ka ra ny  zostanie,

w Warszawie dnia 28 Maja 1831 roku.
  —1  QOO«in»'—  ---------------------

W y j ą t e k  z l is tu  p isanego  z W i e d n i a  d.  27 K w ie ­
tn ia  1831. (T łomaczenie  dosłowne z Niemieckiego.)

Wasz dziennik Nowa Polska ,  ma i tu swego abo­
nenta.  Za łożyłbym s ię ,  że i po t rzech dniach n a ­
mysłu nie zgadłbyś  kto nim jest .  Oto sam Paty-

( *53 )
Sołlyfe Roman , G liszczyński

bowiem I 
g a t iv e f j  1
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B7.C7.ew, poseł  rossyjski przy tutejszym dworze.  Tak  
mocno zainteressował się on tern pi smem,  ze p r e ­
numeruje  na kilka jego exempla rzy  i w kancel lar j i  
swojej za łożył  osobną cxpedycją do I łómaczenia nie­
k tórych zeń ar tykułów.  Wyjątki  te kominunikuje 
tutejszemu gabinetowi i i nnym.  Szczególniejszą ma 
p redy le kc ją  do takich ar tykułów,  k tóre mogą podać 
fałszywe i niekorzystne mniemanie o waszym kraju,  
jako to . przesadzone podania o domowych^ niesna­
skach w, .szych, o niepowszeęrhnem jakoby pojmowa­
niu w k r a ' u  ducha rewoluc j i , i niepowszechnem po­
dzielaniu onej;  o ' przemaganiu wyłącznem jednej  
klassy mieszkańców nad ogó łem;  wszelkie ubliżenia 
Sejmowi,  wszelkie p rzytyk i  cz łonkom Rządu i r zu ­
cane między nich kości niezgody; nieprzyjazne i g ro­
źne niby dla dworów obcych napomknienia,  jakoby- 
ście wcale nie dbali o ich dobrą opinją,  i sami swo­
im dworem,  wbrew przyję tym zasadom w społeczeń­
stwie poli tycznem Europy,  chcieli sig rządzić i k ie ­
rować na przyszłość.  Tak ie  i tym podobne myśli  
w nakazanem t łómaczeniu jeszcze bardziej  przesa­
d zo n e ,  rozgłasza Tatyszczcw po świecie i z tych a r ­
tyku łów wystawia groźne dla gabinetów’ majaki ,  wa­
szą własną bronią starając sig z wami wojować. No­
wa Polska jest  g łównym jego a r sena łem.  Na Boga! 
os t rzeżcie!  tych waszych publicystów, którzy ostrze­
żenia tego tak bardzo potrzebują.  Niechaj tak d ro ­
go zakupionej  i jeszcze niezapłaconej  ca łkiem swej 
wolności d r u k u ,  przezorniej  używają;  niechaj swej 
gorliwości domowej dadzą rostropność za przewodni ­
cz kę ;  niechaj  p o m n ą ,  że wiele osób mniej  świado­
myc h  waszego kraju , z ich pism czerpią j edy ną  o 
nim informacją.  Każdy z tych publicystów zasiadł-  
SZy  p rzed s tol ikiem,  nim Weźmie pióro w rękę ,  po- 
winienby wprzód pom yś l eć ,  że pisze w imieniu 'na-  
rodu,  k tóry j e s t  celem pochwał  i podziwienia j ednej  
połowy Europy,  a celem niespokojności  i czuwania 
drugiej  połowy; przejęty tą godnością z jednej  st ro­
ny i tern wystawieniem na powszechną baczność z 
drugiej ,  niech waży każde s łowo,  nim je między 
ludzi puści ,  niech się n ie  zniża do wyłącznych j a ­
kowych  osobistości ; niech pamięta , że to pismo , 
owoc chwilowej myśl i  j e g o ,  przejdzie granice Pol­
ski i granice roku 1831, a zaraz u siebie w domu 
albo pokrzepiającą jedność i dobre nadzieje , albo 
rozdwojenia nieufności  i wątpliwości w sercach swo­
ich spółbraci  obudzi.  S łow em,  niechaj się na to 
usadzi ,  aby p rzywiódł  do lospaczy najętych goń­
czych Tatyszczew a ,  kiedy ci w kolumnach dz i en ­
nika Nowej Polski podobhie ,  jak w całym składzie 
prawdziwej  odrodzonej  N°wej  Polski  ( k r a j u )  nie 
będą  mogli wytropić nic b ła h e g o ,  nic osobis tego,

mogącego niepokoić obce dwory, lub poniżać i w nie- 
korzystnem świetle wystawiać Naród Polski.

List  ten , dawnej daty,  l eża ł  u mnie zarzucony i 
zapomniany,  równic jak moja dawniejsza myśl po­
dania z niego wyjątku do pism publicznych.  Zda­
wało s ię ,  że r ed a k t o r  Nowej Polski w pewnej d y ­
spucie odprawionej przed domem Towarzystwa Przy­
jaciół  Nauk ,  p rzekonanym dowodem, zwanym w lo­
gice A  rgu inen tu in  h a c c u la to r ia m , zmodyfikował 
b y ł  nieco cierpkość i drpżiiwość swojej politycznej 
polemik i ;  zdało s i ę ,  że mu się przecie otworzyły 
oczy na prawdziwy stan nasz, na potrzeby i konie-  
cy.ność niepewnego położenia k ra ju .  Zdawało się,  
że odtąd będzie p i sa ł  pod natchnieniem prawdy,  
szczerości ,  rozwagi i godności Polskiego N ar o d u ;  
kiedy j e d na k  w ostatnich dniach post rzegłem ze 
sniutkiem zawiedzione moje nadzieje ; kiedy kolo­
r y t  pisma tego znowu się naprowadza żółcią i sa­
dzą;  kiedy widzę w nim ob łudne  i gorszące przy-  
mówki do najpoważniejszych instytucyj i najzasłu-  
żeńszych w k raju osób , nie waham się już 7. poda­
niem tego pisma do d r uku .  Jeżeli r edak to r  Nowej 
Po l sk i ,  o n ,  i ktokolwiek kieruje piórem jego,  k to  
nadyma miechy tych ch rapl iwych organów, zarabia 
sobie z taką usilnością na haniebny zaszczyt ,  do­
znany przez r edaktora Gazety rządowej pruskiej  , 
n iechże przynajmniej  u nas w domu , w gnieździe,  
k tóre  k a l a ,  niech doznaje ,  nie k a r y ,  nie zemsty,  
nie powściągnien ia , lecz zasłużonej obojętności i 
wzgardy.  A .  Ti. (K.  P. )

U w agi /ia d  p ro jek tem  wy s z ły  m w zględem  p o w o ła « 
n ia  S ta ro za k o n n y c h  do w o jska .

Lubo na prowincji  mieszka jący ,  nie zawsze i nie 
wszystkie pisma publiczne mieć ciągle mogą ; w wie­
lu j ednak  takowych,  k tóre  im^ ię  dostaną,  nadarza  
się często czytać takie szczegóły , na k tóre odpisać 
lub zdanie swoje udzielić w y pa da łob y ,  chęciom 
atoli takowym różne towarzyszą p rze szk od y ,  lub 
odkłada się czasem,  z względu że może n ie j ednego 
dosadniejsze zdanie w tej mie rze  wyjdzie na jaw.

Nim jedn ak  na wyśzłe już rozmaite zdania i raf i­
nacje , ośmielę się podać cokolwiek do pism pu b l i ­
cznych ,  jako mający teraz wolniejszy czas,  nie 
mogę przećięż w odwłoce zostawić zdania mogo 
w mater j i  podanego p rojek tu  nowego na Sejm,  
w Polaku Sumiennym z dnia 21 b. m.  Nr  147 Umie­
szczonego,  względem zniesienia rekrutowego i k o ­
szernego na Starozakonnych ustanowionego , a nato­
miast  powołania tychże do wojska.

Jak z jednej  st rony chwalebny jes t  po m ys ł ,  i go­
dne w wielu względach zdanie podającego wyż po-
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mi en io n y  p r o j e k t ,  t ak  z d rug i e j  s t r on y  p ropozyc j a  
a d  1, 2,  3,  4,  w t ym  p ro j ekc i e  z amie szczonych  wy- 
n a d g r o d z e ń ,  j e s t  z anad to  w ie lką .

Wszakże  i bez  zapewn ien i a  w yn ad g ro dz eń ,  k a ż d y  
mi e sz ka n i ec  w k r a ju  naszym o s i a d ł y ,  zdo lny  iść 
w ob ron i e  p r a w  i swobód  n a r o d o w y c h ,  wymawiać  
się nie może  od  wspólnej  po mo cy  ; dla czegóż więc 
t ak i  r odza j  l u d u ,  k t ó r y  w p r z ó d  zas łużyć  się na rod o ­
wi w in i e n ,  a na s t ępni e  dowieść ucywi l i zowanie  się 
w ła ś c i w e ,  i czynami  p r z ek on an i e  dać  mogącemi  o- 
k a z a ć ,  że n a w y k ł y  sposób  myś l en i a  i życia  ochy-  
d n y i n ,  do wyższego zawodu u cz u ł  i u z n a ł ,  a tak 
s t a ł  się g o d n y m  mieć  udz ia ł  z i n ne go  wyznania  m i e ­
s zk ańcami  k r a ju ;  wówczas s t opn iowe posuni ęc ie  sta-  
r o z a k o n n y c h  m og ło by  mieć  mie j s ce .

Zn i e s i en i e  bowiem r e k r u t o w e g o  i kosze rnego ,  
j e s t  n i e m a ł y m  o b j e k t e m  dla op ł a ca j ąc yc h  takowe ,  
do t ego j e s t  u s t anowione prawo  se jmowe  co do wy­
n a g ro d z e ń  d la  wo jska ,  te same s ł u ż y ł o b y  pewno  i 
s t a ro za k on ny m  w sze r eg i  woj ska  wui j ść  m a j ą c y m  — 
a p r z e c i ęż  p r o j e k t a n t  nadać  jes zcze chce  , za j e ­
dneg o  w  szer eg i  wojskowe w c h o d z ą c e g o ,  ca łe j  fa- 
mi l j i  p r awo  obywa te ls twa  i t .  p.  p r e ro g a t y w y ,  op rócz  
uwoln i en i a  t akowych  famil i j  od op ł a t y  r e k r u t ow eg o  
i  kosze r neg o  , d l a  t ych zaś , k t ó r zy  of i cerami  zosta­
n ą  i k r z y ż  uzyska j ą  p r awo  sz l achec twa  i wolność 
na b yw an ia  dó b r .

T y m  spo so be m mi e l i byśmy  znaczne  i z a p rę d k i e  
pom no że n i e  c z łonków do p r aw a  obywa te ls twa  w całe j  
o b s z e r n o ś c i , i do szlachectwa , z p r a w e m  nabywania  
n a  w ł a sność  d ó b r  z i em sk i ch ,  a t ak  k ró l e s two  ży ­
dowsk i e  n i eza d ług o  u tw o rz y ł ob y  s i ę ,  k tó r e  obok  
s i eb i e  i nnego  wyznan i a  l udów nie  c i e r p i a ł o b y  p rócz 
t a k i c h , k t ó r y c h b y  do swych  ko r zyśc i  i zamia rów  
użyć  pe w n i  byl i .

N ie  mogę  bow iem  n i e  wyznać  uczuć tych  , iż wy- 
n a d g r o d z e n i a , t ak  z n a k o m i t e ,  j a k i em i  lud  Iz r ae lsk i  
c h ce  mieć  p r o j e k t  ob d a rz o ny  p r a w e m  se jmowem,  
b y ł o b y  zazbytne  i z awc zes ne ,  bo lubo  m a m y  nie 
i na ło  osób z tego  wyznan ia  pochodzą cyc h  , znacznie  
posun i ę ty ch  w cywil izacj i  i n a u k a c h ,  i t a k i c h ,  k t ó ­
r z y  znaczące  posady  z a jm u ją ,  j e s t  j e d n a k  n i e m a ł o  
i t ak i ch  mię dzy  t e m i ż , k tó r z y  u k ry w a ją  w  sobie  
ducha  j u d a i z m u  wła śc i we go ,  k t ó ry  naw e t  i w nastę-  
p ne i n  poko l en iu  n i e  ł a t wo  u s t a je   a nad to  p r z y ­
znać  is to tnie  i to m o ż n a ,  że w wyznan iu  ludu  I z r ae l ­
sk i ego j e s t  z a r ó d , t ak  ta jnego sys t emu  i związku ,  
j ak i ego  żadne  inne związki  i t owarzys twa  , i z t aką  
wy t rw a ło śc i ą  u łożyć  i do konać ,  n igdy  nie  zdo ła j ą ;  
j e s t  bowiem dążność  j a k a ś  , k t ó r ą  m a ł o  kto może d o ­
c i eka .

\V ko ń cu  i to po w ie m ,  że zna j dą  się pewno  na j e ­
mn i  p is a rze  ( j ak  się to często czytać j u ż  d a ł o ) ,  k tó ­

r zy  n iweczyć  i p r z y ćm ić  zdo ł a j ą  myś l i  powyższe  
lecz  jakkolwie l sbądź , n iecha j  one opinj a do sa d n i e j ­
sza po p rz e  l ub  pozostawi  do ' skutków, p r z ys z ł o ś c i ,  
k t ó r a  k i edyś  l udom ukazać  się może .

Obywatel Wojew. Podlaskiego . sj

(A r ty k u ł  nadesłany .)
Mości  R ed ak to r z e  !

J e szcze  26 Maja Rząd  zan om in ow a ł  P .  O s t r ow sk i e ­
go D y r e k t o r e m  w Kommissj i  S k a r b u ,  k tó r ego  s zczo .  
drobl iwość  Minis t ra  S k a rb u  p rzez  dwa mies i ące  o b ­
da rz a ł a  podwó jną  pens j ą  i k t ó r e go  p a t ry o ty żm  już  
zos t a ł  w y ja w io n y , czemu'VVP. 0 tein n i edo no s i s z?  n i e  
w iem j a k  o tern s ą d z i ć ,  czyl iż ś i e  WP,  lękasz abyś  
pisząc o P .Os t r ows k i m  nie b y ł e ś  znowu wzywany p r zed  
G u b e r n a to r a  Mia s t a  S to ł ecznego  War s zaw y ,  i n a .  
g lony  do wyznan ia  nazwi ska  A u to ra ?  Nie l ęka j  
się W P a n ,  wszak za w yk ryw an i e  b ł ę d ó w  nie m o ­
żna odp ow iada ć ,  a po t r ze ba  j e s t  aby  Rząd uwiada ­
miać  o pos t ępowaniu  l u d z i ,  k tó ry ch  opinj a na u r z ę ­
dzie zna k om i t ym  c i e rp i eć  nie c h c e ,  a k tó r ych  wy­
wyższan ie  j e s t  u a jg r a wa n i cm  się p o g a r d l i w y m ,  z o- 
pinj i  publ i cznej  m in is t ra  S k a r b u ,  on bowiem nie t y l ­
ko  że nam korzyśc i  jes zcze  żadnych  nie wyka  n ł ,  
a le  nawet  na r z uca  ludzi z daw nego  r ządu  podch l eb -  
s twem skażonych  a za t e r aźn ie j szego  o chy trość  p r z e ­
k on a ny ch .  Proszę  l i s t  ten w piśmie swein zamieści ć.

J e d e n  z P r e n u m e r a t o r ó w .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Lis ty os t atni ą  pocztą  z W ie d n i a  na de s ł ane  d o n o ­

szą :  że  wie lk i  r uch  W gab inec i e  t a m ec zn ym  panu j e .  
M a r sz a ł e k  Maison p o d a ł  r .otę;p ro t e s tu j ąc  się ze s t r o ­
ny  F ranc j i  p r zec iwko  rozb r o j en iu  i z a t r zyman iu  k o r ­
pusu  Pol sk iego  s zu ka j ą ceg o  gościnności  na z iemi  są­
s iadów.  P o s e ł  Ang ie l sk i  ma  także  pop i er ać  t enże  
S a m  p rzed  m i o t , zachodz i  j e d n a k  py t an i e  , czyli z ł o ­
to ro ssy jski c  nie z ag łuszy  spr awied l iwości  i n ie  n a ­
każe  m i l c z en i a ?  Czyli  k r o k  p o s ł a  F r a nc j i  pochwal i  
m i n i s t e r j u m  F i l ipa  L u d w i k a?

—  Rozmai te  wieśt i  dochodzą  nas  od  g ran i c  P r u s s ,  
nawe t  fakta  do w iod ły  n i e p rzy j azne  pos t ępowanie  
w ła d z  p r u s k i c h ;  do tąd  Rz ąd  Na rodowy  nasz n ie  u-  
c zyn i ł  k r o k u ,  aby  zawiadomić publ i czność  i m i e ­
s zkańców Kró l e s twa ,  j a k i e  ś r o d k i  ku  zap ob i e żen iu  
t em u  p rzeds i ęwz ią ł .  Jeżel i  t r u d na  j e s t  ko m u n i k ac j a  
z Ga b i ne t e m B e r l i ń s k i m ,  t r u d n y  p r zy s t ę p  do gazet  
nawe t  p r u s k i c h ;  może  inne  gazety n i emieck i e  p r z y j ,  
mą  notę  wyjaśni enia  k r z yw dy  wyrządzone  ze s t r ony  
P r u s s ,  a G ab in e t  P ru s k i  w idząc ,  ze po s t ępowan ie  
jego w iadome  j e s t  związkowi  Rzeszy N ie mi eck i e j ,  
może  się pop rawi .  W s z a k  wolność d r u k u  j e s t  w Ba- 
warj i  , d a x o n j i ,  H a n o w er ze  i w  k i l k u  k s i ę s tw a c h  
Rze szy .

—  Gaze ty  f r a ncu zk i e  c ze rpa j ą  wiadomości  o sl«- 
n : e i n t e r e s sów po l sk i ch  z p i sm  p r us k i c h  , nie muszą  
ich dochodz ić  nasze d z i e n n i k i ;  czy l i ż  i na to m o  
ma  sposobu  ?

F e l i x  S a n i e w s k i  W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .

Jutro  z pow odu uroczystego Św ięta , N um er nie w yjdzie.


